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Kto ponosi winę

Za śmie~ ; ca.-a Mikołaja
R o la  K i e r e ń s k i e g o  i B u c h a n a n a  — w  o ś w i e t l e n i u  b.  p r e m i e r a  c a r s k ie g o

Jeden z najwybitniejszych prze­
dstawicieli emigracji rosyjskiej, 
Kokowccw, b. premjer i b. mini­
ster skarbu carskiej Rosji, wy­
głosił teraz odczyt w Paryżu na 
ciągle żywotną dla Rosjan spra­
wę, czy możliwe było wywiezie­
nie z Petersburga Mikołaja II do 
Anglji i uratowanie go w ten spo 
sób od niechybnej śmierci.

Jak wiadomo, szczególnie pra­
wicowe ugrupowania rosyjskie o- 
skarżały zarowno przywódców re 
wolucji, Jak nawet oficjalnych 
przedstawicieli rządu angielskie­
go o to, że nic nie uczynili dla 
zapewnienia bezpieczeństwa Miko 
łajow: II w momencie, kiedy wszy 
ntko było możliwe do zrooienio, 
skutkiem czego nietylko ostatni ce 
sarz rosyjski, ale i cala jego ro­
dzina poniosła śmierć.

Prelegent Kokowcew posług1- 
wał się bardzo bogatym materja- 
łem źródłowym, opierającym się 
przedew szybikiem v na pamiętni­
kach ówczesnego ambasadora an- 
gielsiciego w Petersburgu Bucha 
na na, jego córki Marji, wydanych 
niedawno z wielkim rozgłosem pa 
miętnikaclj Lloyd George‘a, wresz 
cie oświadczeniach czterech człon 
ków pierwszego rządu rewolucyj­
nego rosyjskiego — Lwowa. Mi- 
luKowa, Tereszczenki i Kiereńskie
RO.
TELEGRAM KRÓLA JERZEGO 

pierwszych dniach rewolu­
cji — twierdzili przedstawiciele 
rządu rosyjskiego — król angiel­
ski, dowiedziawszy się o abdj ka. 
cji Mikołaja II i w obawie o jego 
los, zwrócił się za pośrednictwem 
ambasadora do cesarza, ofiarując

mu natychmiastową gościnę w 
Anglji. Ambasador nie spełnił rze 
komo polecenia swego króla, lecz 
naradzał się nad tą sprawą z ro­
syjskim ministrem spraw zagra­
nicznych, który m,dł powstrzymać 
go od przedsięwzięcia odpowied­
nich kroków.

Ambasador Buchanan oświad­
cza Kategorycznie, że sprawa mia 
la się zupełnie inaczej.

Król angielski wcale telegramu 
tej treści do Mikołaja nie wysy­
łał. Telegrafował on jedynie do 
angidsKiego attachć wojskowego 
przy naczelnym wodzu rosyjskim. 
Telegram ten wcale nie zawierał 
wzmianki o ewentualnej podróży 
Mikołaja II do Anglji. Jego treść 
stanowiły jedynie wyrazy współ­
czucia króla dla Mikołaja II, wo­
bec ciężkich przeżyć rewolucyj- 
rych. Telegram brzmiał dosłow­
nie:

—  Wydarzenia ostatnich tygod­
ni wstrząsnęły mną do głębi. My­
ślę ciągle o tobie i pozostaję zaw­
sze takim, jakim mnie znasz, wier 
nym twym przyjacielem.

Jerzy
Telegram przybył do Mohylowa 

21 marca nowego stylu już po wy 
jeżdzie cesarza, został tedy prze­
słany do Petersburga ambasado­
rowi argielskiemu.

MIKOŁAJ II -  WIĘŹNIEM
W owe czasy trudno było coś­

kolwiek badź przedsięwziąć w in­
teresie Mikołaja II, był on już bo­
wiem więźniem rządu tymczasowe 
go, który znajdował się w swym 
pałacu carsko - sielskim, przy­
czem rząd tymczasowy zakazał am 
basadorowi angielskiemu jakiej­

kolwiek łączności z carem i jego 
otoczeniem. Wrazie potrzeby po- 
rozumiev anie się mogło mieć miej 
sce jedynie za pośrednictwem ro­
syjskiego ministra spraw zagra­
nicznych Milukowa.

Otrzymawszy tedy omawiany te 
legram, Buchanan opowiedział o 
nim Milukowowj który narazie nie 
miał nic przeciwko wręczeniu go 
Mikołajowi II, ale już następne­
go dnia, omóv lwszy tę sprawę z 
premjerem Lwowem, cofnął swe 
zezwolenie, tłumacząc, że rada ro 
botników i żołnierzy wypowiedzią 
ła się bardzo ostro przeciwko wy­
jazdowi cesarza do Anglji.

W tych warunkach —, argumen 
tov7ał Milukow — wreczenie tele­
gramu za zgodą rządu mogłoby 
być bardzo źle tłumaczone przez 
lewicowe elementy rosyjskie i w 
skutku doprowadzić do znacznego 
pogorszenia losu rodziny cesar­
skiej.
CIEKAWE OŚWIADCZENIE MI­

LUKOWA
Dlaczego w ten wiaśnie sposób 

chciano rozumieć telegram króla 
angielskiego? 20 marca ówczesny 
minister sprawiedliwości, Kiereń 
ski, oświadczył radzie robotni­
ków i żołnierzy, że jemu zlecono 
pod osobistą odpowiedzialnością 
czuwanie nad bezpieczeństwem ce 
sarza, toteż sam będzie mu towa­
rzyszyć do Murmańska. Znaczy­
ło to, iż ówczesny rząd, w tym 
przynajmniej momencie, był przy 
gotowany ostatecznie do wyjazdu 
Mikołaja IJ do Anglji. Ale już 2J, 
marca, w chwili, kiedy cesarz je­
szcze był w Stawce, (gł. kwate­
ra) Buchanan prosi Milukowa o
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audjencję, a na swe pytan.e, co 
do położenia rodziny cesarskiej, 
otrzymuje od niego wiadomość, że 
cesarz nie został wprawdzie are­
sztowany, lecz „pozbawiony wol­
ności" i przewieziony będzie do 
Carskiego Sioła,

Gdy pod koniec tej rozmowy Mi 
luków zapytał ambasadora, czy 
jego rząd poczynił już odpowied­
nie kroki w kierunku ułatwienia 
Mikołajowi II wyjazdu do Anglji 
i kiedy ambasador dał odpowiedź 
negatywną, Milukow oświadczył, 
że te kroki byłyby bardzo pożąda­
ne.

PROSIMY O TAJEMNICĘ
Treść tej rozmowy Buchanan 

przetelegrafował natychmiast do, 
Londynu, Już następnego dna od ' 
było się posiedzenie angielskiej 
rady ministrów, która postanowi-1 
ła udzielić Mikołajowi II azylu. 
Tegoż dnia odbywa się też posie­
dzenie petersburskiej rady robot­
ników i żołnierzy. Potwierdza o- 
na swoje postanowienie areszto­
wania cesarza i niedopuszczenia 
du jego wyjazdu. Postanowienie 
to zostaje nawet zaostrzone, gdyż 
rada domaga się uwięzienia ce­
sarza w twierazy szlisselbur- 
skiej.

Wprawdzie tym razem udało się 
jeszcze Kiereńskiemu oawrocić 
skierowane przeciwko cesarzowi 
ostrze. 23 marca Buchanan zawia 
c amia Milukowa o zgodzie króla 
angielskiego na udzielenie Miko­
łajowi II azylu, Milukow- przyjmu 
je to dc wiadomości prosi jednak 
ambasadora, aby całą te sprawę 
trzymał w tajemnicy, przedewszy 
stkiem zaś nie zdradził, że inicja­
tywa wyjazdu wyszła zę strony ro 
syjskiej.

Jeszcze w kilka dni później am­
basador zawiadamia swój rząd, 
i e  sprawa wyjazdu Mikołaja II 
ciągle nie jest zdecydowana. <) 
kwietnia rozmawia on o wyjeździe 
z Kierenskim, który oświadcza, 
że następnego dnia jedzie wpraw 
dzie do Carskiego Sioła, ale o po­
dróży Mikołaja w żadnym razie 
nie może być mowy przed upły­
wem miesiąca. Ten okres potrzeb­
ny jest na to, aby dokładnie przej 
rzeć wszystkie papiery i dokumen

ll-go
K o k o w c o w a
ty, znalezione w gabinecie cesar­
skim, Wkońcu KiereńsKi prosi o 
liiewywieranie żadnego nacisKU w 
kierunku przyspieszenia podroży.

WYBIEGI RZ 4DU REWOLUCYJ- 
NECO

Jasne więc jest, iż rząd tymcza 
sowy przy każdej sposoDności po­
dawał coraz to inne wybiegi, pra­
wdą zaś było to jedynie, że nie 
był on w stanie mc przedsięwziąć 
wbrew woli rady robotniczo - żoł­
nierskiej. W tych zaś warunkach 
okrutny los rodziny cesarskiej był 
przypi eczętowany.

Dla całej tej sprawy zeznanie 
premjera Lwowa przed sędzią 
śledczym Sokołowym, sa zupełnie 
bez znaczenia. Oświadczył on tyl­
ko, że prowadzone były rokowa­
nia co do wyjazdu Mikołaja II, 
Lwów nie wie jednak, dlaczego 
nie doprowadziły one do żadnego 
SKUtku. Oświadczenia Milukowa 
pokrywają się całkowicie z tem, 
po czytamy w pamiętnikach Bu 
cbanana i Lloyd George‘a.
KIEREŃSKI ZWALA WINĘ NA 

ANGLJĘ
K’ereńsri w swych zeznaniach 

wyparł się zarówno swego w y ­
stąpienia przed radą robotniczo - 
żołnierską i oświadczenia, ażeby 
nie wywierać nacisku oraz rozmo 
wy z ambasadorem angielskim, 
w której powiedział, że wyjazd ce 
sarza jest przed miesiącem nie­
możliwy. A w ogłoszonym przed 
czterema prawie laty liście otwar 
tym tenże Kiereński usiłuje za 
wszelką cenę zrzucie z rządu tym 
czasowego odpowiedzialność za 
śmierć rodziny cesarskiej i obcią­
żyć n ią ‘ rząd ?ngi*M«irj “  ^

Kiereński wysuwa takie argu­
menty: choroba dzieci cesarza o- 
późniła podróż, a gdy me stała 
już na przeszkodzie, Anglja n e 
zgodziła się na przyjęcie rodziny 
cesarskiej.

Jednak udowodnić, iż rząd an­
gielski istotnie swe zezwolenie wy 
cofał, Kiereński nie potrafił. Bu­
chanan przeczy temu kategorycz­
nie Następca zaś Milukowa na u- 
rzędzie ministra upraw zagranic?, 
nych, Tereszczenko, powiada, iż 
rokowania, co do podróły Mikoia-

Amfcasaaorawis 
nadzwyczajni

oznajmiają o wstąpieniu 
vid tron Edwarda VIH-po

Zgodnie z wielowiekową trady­
cją Anglja wyśle do wszystkich 
większych państw świata ambasu 
dorów nadzwyczajnych, którzy bę 
dą notyfikowali wstąpienie na 
tron króla Edwarda VII,

W londyńskich kołach politycz­
nych krążą pogioski, że ambasa­
dorem nadzwyczajnym do Waszyn 
gtonu zostanie mianowany były 
minister spraw zagranicznych, sir 
Austen Cnamberlain Ambasado­
rem z misją do rządów Francji 
i Hiszpanji będzie znany polityk 
konserwatywny były minister woj 
ny, lord Deiby, ambasadorem do 
Z. S R. R. były premjer Lloyd Ge- 
orge a ambasadorem do państw 
bałtycKich Turcji i Iranu, były 
minister Winston Churchill

Kino
dla psdw

W paryskim instytucie psycho­
logicznym powstał projekt, aby u- 
rządzić seanse filmowe dla psów 
i w ten sposób znaleźć przyczynki 
do psychologji czworonożnych 
przyjaciół człowieka, ich uczuć i 
t. d. Myśl ta została zrealizowana 
w Londynie. „Widzowie" zachowy 
wali się początkowo bardzo spo­
kojnie, po pewnym czasie jednali 
kilku bardziej nerwowych „gości" 
rzuciło się na ekran i porwało go 
doszczętnie.

T y g o d n i k  „ A n t e n a * 1
d a e  dziś żywy numer 

przez radjo
Wobec strajku pracowników 

drukarskich w Warszawie, bie­
żący numer (7) tygodriaa 
„Antena" nie mógł ukazać się w 
pojedyńczej sprzedaży. Mając jed 
nak na specjalnej uwadze inte­
resy prenumeratorów, „Antena" 
przesiała im w normalnej okład­
ce skrócone programy krajowd 
i zagraniczne odbite na powiela­
czu.

Nie zapomniała również „Anta 
na' o wńzyitkjcŁ aw, ck czytelni
lcach, nabywcach .pojedynczych 
egzemplarzy, oraz o  radiosłucha­
czach. Dziś o  godz. 16 15 nada 
Warszawa na wszystkie rozgło* 
śnie krajowe żywy numei „Ante? 
ny" pt. „Antena na antenie".

ja II, prow-adzone były nawet w 
maju, dopóki więc ich sprawa ni« 
zostanie ostatecznie oświetlona — 
zakończył swój odczyt Kokowcew 
— nie wolno oskarżać króla an. 
gielsk ;ego o to, że wystawił na 
sztych Mikołaja II w—az z całą ro­
dziną.

Zygmunt Jurkowski 64)'

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
Za pieniądze, uzyskane z ogłoszeń, wydawali z Dziubie- 

iem pismo i jeszcze okrawało się parę złotych dla Pawła na życie. 
Mieszkanie, w którem znowu trwał samotniczo, przybrało charak­
ter bezładu sprzed panowania Małgosi. Skrzętne to dziewczę, nie 
zadawalając się widocznie czystą przyjaźnią, opuściło go w cięż­
kich chwilach i nie zjawiło się więcej. Mieszkając u pani Urszuli 
i czując się winnym. Paweł zadzwonił do niej kiedyś i prosił, aby 
zechciała się z nim zobaczyć. Małgos.a *ednak wykręciła się bra­
kiem czasu, teraz, stęskniony naprawdę zwrócił się do niej po­
wtórnie, na co odpowiedziała pólżartem, że nie chce się z nim spo­
tykać, ażeby „me rozjalrzać, zabl.źnionych ran w sercu". Wobec 
tak wyraźnego postawienia sprawy, Paweł czuł się bezradny i nie 
niepokoił więcej Małgosi. Raz spotkawszy ją na ulicy ukłonił jej 
się zdaleka — odpowiedziała uśmiechem, lecz widząc jego ruch, 
zmierzający do przywitania się, skręciła z chodn.ka i przeszła na 
drugą stronę ulicy. W parę godzin potem, Paweł otrzymał list, 
w którym tłumaczyła się, że manewr ten nie wynikał z obrazy, lecz 
z konsekwencji pewnej złożonej sobie obietnicy, której pragnie do­
trzymać. Odpowiadając, Paweł napisał, że —  dziwi go bardzo jej 
postępowanie świadczące o złamaniu przyjaźni, której był pewien 
% jej strony.

Po pewnym czasie do drzwi rozległo się trzykrotne pukanie,

a gdy otworzył, weszła Małgosia w towarzystwie pani Urszuli.
Po raz pierwszy, odkąd znał je, zobaczył je razem Twarze ich roz-
jaśniały uśmiechy,—  będące bronią kobiet w trudnych sytuacjach. 
Na widok pani Urszuli, której przyjście zmieszam gc wielce, Paweł 
uczuł drżenie w kolanach.

—  Przyszliśmy cię odwiedzić —  zaczęła Małgosia, —  i umó­
wiłyśmy się z Urszulką w tym celu..

— Ogromnie się cieszę, i słyszę, że jesteście na „ty".
—  A tak, przyjaźnimy się ostatnio z Małgosią —  wyjaśniła 

pani Urszula, poprawiając foremny czarny kapelusik.
Paweł usiadł naprzeciw, nie śmiejąc spojrzeć w oczy pam 

Urszuli. Domyślił tię, żb obie panie złączyły się pewnym sojuszem, 
nie wiedział tylko, która z nich namówiła drugą do przyjścia. Po 
wstępnych słowach i zapytaniach o zdrowie, przyjrzawszy się 
bacznie pani Urszuli, zdziwił się jej swobodzie. Osoba ta zacho­
wywała się tak, jakgdyby między nią a Pawłem nic ważnego nie
zaszło. Zorjentował się również, że w tym składzie osób, nie może 
się wyłonić tak, jakgdyby nuędzy nią a Pawłem mc ważnego nie 
to wiaśnie miały obie panie na względzie. Gdy zastanawiał się nad 
tem, jak dalece Małgosia jest poinformowana o ostatnich w p a d ­
kach, pani Urszula odezwała się tonem lekkiego wyrzutu.

— Opowiedziałam Małgosi o twoim ostatnim postępku.
— Otóż właśnie, co ty wyprawiasz Pawełku, jakieś bijatyki 

urządzasz, co to jest — podchwyciła Małgosia.
— O to cię właśnie chciałam zapytać — dodała pani Urszula.
Paweł zbaraniał. Ton, w jakim poruszały jego męczarnię i wal­

kę z ZałKinem na śmierć i życie, stawiała go w roli psotnika, który 
rosunął figle za daleko. Przez chwilę spoglądał to na jedną, tc na 
drugą, nic mogąc słowa wydobyć. Opamiętał się wreszcie i wy­
krztusił pytanie:

—  Nie wiem ,'o jak>’m postępku mówicie?...
—  No nie udawaj! — zaśmiała się pani Urszula.
— Masz słaba pamięć! —  zadrwił* Małgosia.

—  Owszem, mam słabą pamięć i proszę, sformułujcie jasno 
swoje pretensje —  wybąkał czerwony ze wstydu.

Spojrzały na siebie znacząco i roześmiały się jednocześnie.
—  A. to dobre —  śmiała się pani Urszula —  wdarł się do 

mieszkania, ba, ha!... napadł na Saję, urwali balkon... Saja.., leży 
w szpitalu, a ten. niepamięta... ha, ha, ha

Paweł wysłuchał tego śmiechu jak chichotu szatana W gło­
wie tłukły mu się pytania:

— Go ona sobie właściwie myśli? Go to wszystko znaczy?...
I nagie rozległo się głośne stukanie do drzwi. Oszołomiony 

pobiegł otworzyć . do pokoju wkroczyły dwie postacie, uginające 
się pod brzemieniem Ciężarów — pan Lędźwian i pan Płomień- 
czyk przydzwi.gali następne bagaże.

—  A proszę, proszę —  bełkotał Paweł usuwając się z przej­
ścia.

Pac Lędźwian miał, w rękach dwa Wiadra wypełnione jakąś 
substancją, która wyoieliła mu czarny surdut, nadając mu wy­
gląd młynarza. Pan Płomieńczyk dzwigai na Darkach szereg pa­
kunków, drągów i drucianych zwojów. Obie panie przestały się 
5miać i spoglądały na n;ch z ciekawością. Ustawili swoje ciężary 
i otrzepując ręce z pyłu, stali przez chwilę ciężko zadyszani. 
Zwłaszcza pan Lędźwian zdawał się bardzo zmęczony, co wyrażało 
się bladością jogo oblicza Nie tracąc nic z dostojności ruchów, 
na widok tam, zdjął pogięty kapelusz, skłonił się nisko i rzakł:

—  Panie Pawle, zechce mię pan łaskawie przedstawić damom.
Pan Płomieńczyk skłonił się również Pani Urszula wzięła obu

za pokojowych malarzy, a przytem wydało jej się,' że nie są zu­
pełnie trzeźwi- to też zanim podała swą rękę, wahała się przez 
sekundę. Małgosia, Która znała pana Lędźwiana z koncertu pani 
Doroty, teraz przypomniała go sobie i zdziwiła się jego wyglądem.

— Znamy się przecież —  rzekła witając się — pan Lędźwian, 
prawda ?
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O p i W  f u  r  J  ( f 1.  t  -w « «  sa miejsce wysokości 1 milimetra przez szerok ■ ić jednej srpai
i w  T t c u  ty (kl wszjstkicfe strofach po 6 iz p a lt ) :  na l-eJ stronie— 1 zł.,

w tekście 'wśród artylcr ów) — <• gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr ., na ostatniej stronie — 
60 g r  Notatki rek lrm o-,#  — 1 zl Kom unikaty i w yjsśn ien ia  —  1.50 .1, opisy epecjalnt — 3 z!., Ick *>
skie -  10 p  Nekref igia p« 3' g- Drobne no 20 gr. za wyraz, duże litery w opierzeniach „drobnych" liczy
się za oddeielne wyrazo. a tłusty drnk — podwójnie Notatki reklamowe oznacza i ie cyfrą 'N.) a cen on ;ka- 
ty wyjaśnienia cyfra (£  ). Za terminy d mku ogłoszeń Administracja nie idpowiaoa 
W y d iia ł ogtoazeń : Z g o d . 1, U l  $91-5$ —  biuro ezwnne od godz. 9 rano d« $ wioez.

I ________________________________
łftdaktnr odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. Literacka, S. z o. o. w Warszaw* , Nowy iw ia t  22, tel. $8S-S' Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"

»


